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O B W I E S Z C Z E N I E .

Dla przedmiotów przemysłu Niemieckich 
państw związkowych, tudzież Królestwa Pru­
skiego i W ielkiego Xięstwa Poznańskiego, które 
na rozpocząć się mającą dn. 15 Sierpnia r. b. w y­
stawę płodów przemysłu, po zameldowaniu ich 
Kouimissji wystawy płodów w Berlinie nadseta- 
oe będą, dozwolona jest na lutejszostronny ch 
pocztach swoboda portoryjna aż do czterdziestu 
funtów wagi. Przesełane tego rodzaju przed­
mioty oznaczane być powinny przez posyłają­
cego ru b ry k ą : »Przedmioty na wystawę płodów 
przemysłowych w Berlinie •< i nazwiskiem jego 
podpisane. W  odesłaniu na powrot rubryka 
urzędową pieczęcią zaw ierzytełnianą będzie — 
Poleca się, ażeby przedmioty, nie przewyższa­
jące oznaczonej wzwyż wagi, w przepisanym 
sposobie do Kommissji wystawy płodów prze- 
sełano. Berlin, dnia 2. Czerwca 1844.

Minister finansów Flottwell.

W iadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dn. 15. Czerwca.

P r z y b y l i :  Xiążę L e o n i d  G o l i c z y n  
z Petersburga.

Gh Excellencye Generał Adjutanci Naj. Ce­
sarza Rossyjskiego, Generał jazdy Hr. O r ł ó w  
i (jenerał Porucznik, A d l e r b e r g ,  z Londynu.

XV y j e  c h a ł :  Naczelny Prezes prowincyi 
Poznańskiej, v. B e u r m a n n ,  do Magdeburga, 

d .n ia 13 . C z e r w c a .
N. Pan dzisiaj u a tutejszym zamku królewskim 

uwierzytelnionemu dotychczas przy dworze

tutejszym Król. hanowerskiemu nadzwyczajne- 
mu ministrowi, Hr. H a r d e n b e r g ,  posłucha­
nie prywatne dać i z rąk jego pismo go odwo­
łujące, które od monarchy swego odebrał, przy­
jąć raczył.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a ,
Z W a r s z a w y ,  dnia 11. Czerwca,

Naj. Pan w nagrodę gorliwej usiluości młod­
szego cenzora w Komitecie cenzury warszaw­
skiej, Tugendholda, w pełnieniu rożnych obo­
wiązków bezpłatnych, i uczynionych przez nie­
go ofiar na korzyść Towarzystwa Dobroczyn­
ności i domu przytułku slarozakonnych w W a r­
szawie, ozdobie go raczył, w skutek przed­
stawienia JO .  Xięcia Namiestnika Królestwa, 
medalem złotym, na szyi, na wstążce S. W ło ­
dzimierza nosić się mającym.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 8. Czerwca.  

C esarstw o M arokańskie , które teraz Fran-  
cy i  wojną zagraża, b y ło  za w sz e ,  jak uważa  
C o n s t i t u t i o n n e l ,  wraz z D am askiem  głó-  
w n em  siedliskiem fanatyzmu muzułmańskiego.  
"Tamto, pow iada ten dziennik , rekrutow ały  się  
w  w iekach  średnich afrykańskie p u łk i ,  które  
n o w y c h  zw y c ię zcó w  do  Hiszpanii w yse la ły .  
Tam to poryw ali uniesieni p ro rocy  zentuzya-  
zm ow ane ludy. M arok k o , miasto w y trysk u -
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jących  źródeł w pośród pus tyn i ,  wystawił Al- 
inuraw ida A b u - B e k e r ,  now y  Mojżesz, cudo ­
w n y  M arabout,  Kalif zachodu. T eraźn ie jszy  
C esarz  m arokański uważa się za praw dziwego 
dziedzica nauki M ahom eta ,  a poddani jego pet- 
lii są zapału religijnego i namiętnego poświęce­
n ia ,  jakie przystoi ostatnim K oranu  obrońcom. 
K lęsk i  A bd eł K ad e ra ,  w idow nia  zwycięskich 
w o jsk  chrześciańskich zrodzić musiały w  mie­
szkańcach m arokańskich pobożną jakąś niena­
wiść i chęć zemsty, które dostatetecznym by ły  
b o d źc em  do stawienia o po ru  broni naszej.  Abd 
e lK a d e r  Marabout, ma odtąd zawsze schronienie, 
m a  sprzym ierzeńców i nową armią. M ieszkańcy 
tego kraju  są waleczni i silni,  pomimo to nic 
t ru d n o  jest marokańskich żołnierzy rozproszyć, 
k ie d y  nas na o twarłem zaczepiają polu. Nie 
tak  ła tw o bylobyr zabezpieczyć posiadłości n a ­
sze przeciw nagłym napaściom A bd el K adera  
i  no w y ch  jego zwolenników. P rzy jazne  Ma- 
ro k k o  nie odbierze  nam pogranicznej prowiucyi 
n a d  T a f u ą ,  do której śmieszne sobie rości 
p raw o ,  ale niepokoić będzie całą Alegeryą. 
B y ło b y  w tedy  bardzo trudno  ścigać Abd eł 
K ad e ra  aż na ziemię m arokańską,  końcem zmu­
szenia C esarza ,  aby  uporczyw em u n iep rzy ja ­
c ielowi żadnej nie daw ał pomocy. —  N ajle­
p szym  sposobem do zwalczenia naszych p rze­
ciwników, by łoby  opanowanie ich por tow i zmu­
szenie do spokojuości;  ale w ted y  spotkalibyś­
m y  się z Anglikami broniącymi M arokku  i s w e ­
go  hand lu ,  zwłaszcza że Anglia zawsze p rze­
ciw okupacyi naszej protestowała i naw et golo­
w a  jest bronić przeciw nam państwa m arokań­
skiego i tumskiego. Najrozsądniejszą odpow ie­
dzią tia wszelkę protcstacyą Anglii byłaby' ta :  
a lbo nam pomóżcie Cesarza marokańskiego 
w  karbach  posłuszeństwa u trzym ać ,  albo go 
też broni naszej oddajcie. Ale M inisteryum 
nasze na tak  m ocnych  stoi nogach, że k łopo ty  
nasze z tej s t rony  nie tak ła tw o do końca dojdą.

Z d n i a  9.  C z e r w c a .
F e s ty n  dany  wczoraj w W e rsa lu  na cześć 

p rzem ysłu  francuskiego, stanowiła reprezenla- 
cya teatralna, która aż do północy trwała. Gości 
b y ło  około 1 5 0 0 .  Po otwarciu podw ojów  sali 
o godz. 7 zajął każdy  polubow nie  miejsce, a lak 
nie jednego  Para  widziano w parte rze a rze­
mieślników w najp ierw szych  lożach, i to jeszcze 
w  bardzo  skrom nych  u b io r a c h , jeden nawet 
z  pom iędzy  nich tak obszarpano w yglądał,  iżby 
go zapew ne z sali wypchnięto, gdyby  nie miał 
m edalu  przemysłu. Zresztą po  za zan iedba­
niem ub io ru  tego cyn ika  (mechanika Lonsvigne, 
k tó ry  jakiś kształt kuli wynalazł)  bardziej offek-

tacya jakaś  ukryw ać  się zdaw ała ,  aniżeli rady -  
kalizmus. Króla i rodzinę królewską wstępu­
jącą do sali głośnemi akklam acyam i: »Niech
żyje Król! Niech żyje K ró lo w a !« przyjęto. 
P o l k a  naturalnie główną na tej reprezentacyi 
ro lę  grała. K ró l  bardzo  czerstwo wyglądał 
i zdaw ało  s ię ,  że mu wśród tych reprezentan­
tów przemysłu krajowego, b a rdzo  błogo.

S koro  projekt do p raw a  dotyczący n ap ra w y  
p o r tów  w Izbie D epu tow anych  za ła tw iony  b ę ­
dzie,  zajmie się ona kolejami żelaznemi, a to naj­
p rzód  koleją z O rleanu  do B ordeaux a potem 
koleją z T ou rs  do Nantes.

In s trukcya  w sprawie obża low anych  z w i e ­
ż y  d e  N e s l e  zakończyła się. W ie lu  z p o ­
m iędzy nich dla b raku  dow odów  wolno p u ­
szczono; 8 jednak odesłauo do sądu przysię­
głych a siedmiu przed sąd policyi karnej.  C i 
ostatni, obwinieni o zamach na w stydliwość 
w  środę przed sądem tym staną.

 O rgana stronnictwa kościelnego ogła­
szają ciągle adressy i p ro tes tacye ,  w  których 
duchowieństwo parairaluc aby  zbić znajomą de- 
klaracyę Pana Persil,  oświadcza, że pod wzglę­
dem polemiki z uniwersytetem całkiem zdanie 
B iskupów podziela. Pytaniem ty lko czy te
d e m o n s t r a c y e  t a k  w i e l k i e  s p r a w i ą  w r a ż e n i e ,
jakiego się Ultramontanie po nich spodziewają. 
Zresztą p ro jek t do prawa względem w ychow a­
nia według wszelkiego do p raw dy  p o d o b ie ń ­
stwa Ministeryum saino c o f n i e ,  przewidując 
że Izba D epu tow anych  w głównych zasadach 
z Izbą P arów  nie będzie mogła się porozumieć.

—  ~  Dochodzą nas z Tułom t dalsze d o ­
niesienia o sprawach A frykańskich ,  po tw ie r ­
dzające zupełnie dawniejszą obaw ę. C ałe  pań­
stwo Abderrham ana (M aro k k o )  w wojennem po ­
ruszeniu i stojące na przeciw G enerałowi Lamo- 
ricierc nad granicą siły zbro jne  coraz to g ro ­
źniejszą przybierają  postawę. Stająca się obe­
cnie potrzebną koncentracya armii francuzkiej 
w O ranie  nastręcza Abdel Kaderowi znow u 
wolne pole do dzialauia; jakoż zdaje s ic ,  że 
Em ir  już znaczną ilość wojska zgromadził i nor-  
ganizował, z klórem zapew ne w stosownej chwi­
li na pokolenia arabskie z Francuzami sp rz y ­
mierzone a w krótce  może wszelkiej o b ro n y  po- 
zbawioue napadnie. D o  tego jeszcze dodać 
na leży ,  ze niektóre pokolenia już z własnego 
natchnienia do odpadnięcia się gotują. A rabo  • 
wie w pobliżu Philippeville zatknęli jtrż c h o rą ­
giew rokoszu. N iezaw odną , iż tylko słabego 
trzeba impulsu, aby  większość Arabów znow u 
do jęcia się oręża przeciw europejskim naje-
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zdn ikom , będącym  przedmiotem icb nienawiści 
i zemsty , spowodować.

A n g l i a -

Z L o n d y n u ,  d. 7- C zerw ca .
O dw iedz iny  Cesarza rossyjskiego są zapewne 

najp iękniejszym  dow odem  dobrego z Anglią po- 
rozum ienia ; nie by ło  chwili ,  w  k ló re jby  mniej 
p rzesądów  i mniejsza różność zdania między 
obydw om a gabinetami zachodzić miała; —  w szy­
stkie stronnictwa z różnych  pow o d ó w  usiłują 
pó łnocnem u sprzym ierzeńcowi szacunek swój 
okazyw ać a obecność C e sa rz a ,  jakkolw iek za­
p ew n e  nie ma celów politycznych , do  ustalenia 
tego sposobu  myślenia wielce się przyczynia . 
N ie  rozumiem ja (ego ta k ,  jak gdy b y  Anglia 
k iedykolw iek polityce rossyjskiej ulegać chciała 
albo potajemne p lany  tejże (jeżeli istotnie takie 
k n o w a )  pop ie rać ,  lecz tyle ty lko  powiadam, że 
Anglia w celu u trzym ania swego ogólnego s y ­
stemu pokoju  na  Rossyą jako  na sprzymierzeń­
c a ,  nie zaś jako  na przeciwnika spoglądać win­
na. L ud  angielski cieszy się też dla tego z tych 
odwiedzin S am odziercy ,  zbijających ow e dale­
ko  rozgałężone pogłoski o n ieprzyjaźni między 
Rossyą i Anglią panow ać mającej. —  Ja k k o l­
wiek przekonani jesteśmy, że dobre  porozumie­
nie między Anglią i F ra n c y ą  dla pokoju  świata 
nieodbicie jest po trzebne i że żadne mocarstwo 
tak przeważnego na F rancyą  nie w yw iera  w p ły ­
w u ,  jak w łaśnie Anglia w przeciągu ostatnich 
lat 1 4 ,  zaprzeczać jednak temu nie m ożna, że 
Anglia od tego liberalnego sprzymierzeńca wie­
le cierpkich doznawała zarzu tów  i ob raz ,  tak 
dalece że szczere i życzliwe chęci między o b y ­
dwoma krajami nieco ostygły. Pan G uizot z p o ­
w odu  niepopularności charak teru  swego i tru­
dnego swego stanowiska w Izbie okazał się mniej 
uprzejmym sprzymierzeńcem a usiłowania jego 
aby  dogodzić oppozycy i do zniechęcenia Anglii 
bardzo  się przyczyniają. D ość jest to zdaniem 
m ojem , że minister angielski, mający na oku 
wielkie inleresa swego kraju  i powszechne oca­
lenie E u r o p y ,  obecnie rów nie  tyle ma pow o­
dów  do  rachowania na wierność i p rzy jaźń  R os­
sy i ,  jak na przyjaźń F rancy  i.

J e d e n  dow ód szczodrobliwości Cesarza Mi­
kołaja z w r ó c i ł  t u  u w a g ę  p o w s z e c h n ą .  
D uia  10. ni. b. jak w iadom o, dany będzie bal 
n a  k o r z y ś ć  w y c h o d ź c ó w  p o l s k i c h  pod  
kierunkiem wielu znakom itych dam. B aron  
B ru n ó w  otrzym ał rozkaz Cesarski aby  napisał 
do Xięzny S —  i w imieniu Cesarza usiłowania 
patronki tej w sprawie ludzkości uznał; oraz 
ośw iadczył,  ze Cesarz s u m m ę ,  j a k i e j b y  
t y l k o  X i ę ż u a ż ą d a ł a ,  n a  k o r z y - ś ć  P o ­

l a k ó w  c h ę t n i e  d o  d y s p o z y c y i  j e j  o d ­
d a ć  r o z k a ż e .  O fia ry  tej z w ynurzeniem  naj- 
powinniejszego podziękowania jednak  nie p rz y ­
ję to ;  bal zaś w spom niany bardzo licznie zw ie­
dzany  będz ie ;  nawet K r ó l  S a s k i  n a ń i m  
b ę d z i e  o b e c n y m .

Ostatnia parada w  W in d so rz e  wcale się nie 
pow iodła  a dano na nieszczęście widowisko to 
w  obec najw iększych znaw ców  sztuki w ojsko­
wej. Popełniono rozliczne b łędy  —  dw uch k a -  
w alerzystów  z konia spadło —  kilka koni się 
rozbiegło —  arty lerya strzelała, k iedy  nie miała 
rozkazu a Xigżę W elling ton  nareszcie tak  się 
rozgniew ał,  że całemu pułkowi z miejsca ustą­
pić rozkazał.  P ochodz i ło  to s tąd ,  że ow o d o ­
b rze  karmione w ojsko dworskie nic zgoła nie 
ma do czynienia i rzadko  k iedy  obowiązki sta­
n u  swego pełni.

Z d n i a  8.  C z e r w c a .
W  Irłandyi nie zanosi się na nic dobrego. 

W ł a d z a  świecka i duch o w n a ,  księża i k c rp o -  
rac y e  miejskie jednoczą się w tym celu ,  a b y  za 
pomocą wzburzenia ludu wyinódz uwolnienie 
O ’Gonnello. D opóki jednak  rząd na wszelkie 
p rzypadk i gotowym  pozostanie i z ścisłą kou- 
sekwencyą plan swój w y k o n y w ać  b ędz ie ,  n ie 
potrzeba się pewnie będzie obawiać o spokoj-  
ność kraju. W  miarę daw nych  podobnych  
stosunków można praw ie z pewnością u spoko­
jenie w zburzonych  teraz umysłów przepowie­
dzieć; bo  to nie po raz pierwszy w Irłandy i 
wzburzenie p anu je ,  nie po  raz p ierwszy spo- 
k o jn y b y  koniec wzięło. W szakże  k ry tyczność  
teraźniejszego położenia I r ła n d y i ,  jakkolw iek 
k ra jow i żadnem nie grozi n iebezpieczeństwem, 
nabaw ia rząd przecież niemałego k ło p o tu ,  p o ­
nieważ oppozycy i nową b ro ń  w rękę podaje. 
N iedob re  to czyni wrażenie, k icdv  korpora-  
cya  dub lińska ,  jak  się p rzedw czora  stało, 
uchwala adres do K ró low ej,  w k tórym  się u w o l­
nienia 0 'C o n n e l la  domaga a postępowanie z nim 
»ow ym  dobroczyńcą  kraju« nieprawne'm n a z y ­
w a ,  k iedy p rzyw ódzcy  repealscy no now o lud 
do  buntu  podżegają, kiedy wreszcie księża po 
kościołach publiczne za O ’Connella odpraw ia ją  
nabożeństwa. T i m e s  rozwodzi się nad tętni 
zjawiskami dosyć obszernie. K orporacya  d u ­
blińska powiada w adressie swoim do K rólowej 
w y ra źn ie :  »Męża, k tó ry  słusznie za d o b r o c z y ń ­
cę swoich ziomków jest uw ażany, k tó ry  sobie 
opinią powszechną w Irłandyi pozyskał i za p o ­
mocą tejże emnncypacyą katolików do skutku 
p rzyw iód ł,  tego męża, najświetniejszą ozdobę 
posiadłości W .  Kr. Mości, środkami niepra- 
wuemi, k iedy się jeszcze kwesfya o appcllacyi
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j e g o  (o c ty ,  d o  w ięz ien ia  w trą co n o .  U p r a s z a ­
m y  za tem  w asze j  W .  K r .  Mości jak  n a jp o k o r ­
n i e j ,  a b y ś  za rząd  sp ra w ied l iw o śc i  od  zlej opinii 
u w o ln ić  r a c z y ł a ,  w  ja k ą  go p ro ces  len w p r a ­
wił... Z a s łu g u je  ta k ż e  na u w a g ę  bulla  B isk up a  
z  K il la lv e ,  w  k tó re j  tenże  d u c h o w n y m  ka to l i­
ck im  w d y e c e z v i  sw o je j  m o d ły  za O ’C o n n e l la  
n a k a z u je .  » D o p ó k i  W s z e c h m o c n e m u  B og u  
p o d o b a ć  się b ę d z ie ,  a b y  w ielk i C fC o n n c ł l ,  
p r z e d m io t  czci sw ego  k r a j u , k a rę  w ięz ien ia  po  
n o s i ł ,  c z y ta n ą  b y ć  m a w k a ż d y m  kościele  w dni 
n ied z ie lne  i u ro c z y s te  L i tan ią  o  Im ien iu  J e z u -  
s o w e m ,  n a  u b łag an ie  łaski n ieb ios d la  p a t r y o -  
ty - c h r z e ś c i a n in a  i w ie rn y c h  jego  w sp ó łm ęcze n -  
n ików ...  P rz e d e  m szą ,  p o  d z ię k c z y n ie n iu  za 
K ró lo w ę  i do m  k ró le w s k i ,  o d m a w ia n e  b y ć  mają 
n a s tę p u ją c e  w y r a z y :  . .O b y  O ’C o n n e l l ,  o jc ie c  
n a r o d u ,  u w oln iony '  b y ł  o d  w sze lk ich  n ieb ez ­
p iec z eń s tw ,  a b y  z n o w e m i  silami doszed ł n a r e ­
s z c ie  d o  ce lu  w z o ro w e g o  sw eg o  ż y c i a ; o b y  
•w spó łobyw ate le  jego  uw o ln ien i  b y li  o d  p r z e ­
k le ń s tw a  n iechrześc iańsk ie j  i n ien a tu ra ln e j  n ie ­
z g o d y  .«

P o se ł  f r a n c u s k i ,  H ra b ia  St. A u la ire ,  u d a je  
s ię  d. 1- S ie rp n ia  d o  P a r y ż a ,  ale  z począ tk iem  
W r z e ś n i a  p o w ró c i  zn ó w  na  sw o je  m ie js ce ,  a b y  
p r z y j ą ć  K ró la  F ra n c u z ó w ,  k tó r e g o  p rz y b y c i e  
n a  dz ień  8 . W rz e ś n ia  p o s ta n o w io n o .

H i s  z p a r) i a.
Z  M a d r y t u ,  dn ia  ‘2 6 .  M aja .

P rz y p i s u ją  tu p o d ró ż y  k ró lo w e j  zupełn ie  in ­
ny' cel ja k  b ra n ie  k ą p ie l i ; m ó w ią ,  że  p o m ię d zy  
iun em i rzecz  g łów nie  idzie o  m a łżeń s tw o  k ró ­
lo w e j  p a n u ją c e j  z Księciem A stu ry i.  U r z ę d o ­
w a  gazeta  z a p rz e c z a  w szys tk im  w ieśc iom  tego 
r o d z a j u :  w id o cz n ą  też jes t rz ec zą ,  że m ałżeń­
s t w o  k ró lo w e j  z sy n em  D o n  C a r lo sa  mniej j e ­
szcze  z n a jd u je  sy m p a ty i  w  K ata lon i i  ja k  w M a ­
d r y c i e ,  a za tem  p ro w in e y a  ta ź le  b y ła b y  w y ­
b r a n ą  d o  w y k o n a n ia  p o d o b n e g o  ak tu .  P o m i­
m o  tego j e d n a k ż e  c o raz  b a rd z ie j  pu b liczność  na ­
b ie r a  tego p r z e k o n a n i a ,  de p o l i ty k a  h iszpańska, 
k tó r ą  ty lk o  dzis ie jszy  gab ine t  ustalić m o ż e ,  za 
p o m o c ą  ty lk o  tego  z w iązku  d o jd z ie  d o  u s p o ­
k o jen ia  zu p e łn e g o  k ra ju .  R ząd  f ran cu zk i  b e z ­
w a r u n k o w o  ten zw iązek  p o tw ie rd z a ,  poznał 
b o w i e m ,  że ty lk o  za tę c en ę  m o c a r s tw a ,  k tóre  
je sz cze  nie u z n a ły  K ró lo w e j  Izabelli z a tw ie r­
d zą  dz is ie jszy  s tan  rzeczy .  M o cars tw a  te w.cą- 
Je nie m yślą  w ten  sp o só b  z b l iż y ć  do  siebie  le- 
g ilym iczn ośc i  i r z ą d u  d e  f a c t o ;  w idzą  ope, 
że  tu w ca le  nie cho dz i  o leg i tym iczność  ale o 
p o k ó j  eu ro p e jsk j .  B y  nie w y s taw iać  tego  p o ­
k o ju  na  n o w e  w s t r z ą ś n ie n ia , u su nąć  pragną  
w sze lk i  p o z ó r  d o  p o w s ta n ia ,  a  to wykonać

m o żna  ty lk o  jed n o cz ą c  in teres  ro d z in y  p r e t e n ­
d en ta  z in tesesem  k ró lo w e j .

Z d a n ie  to  jak  w iad o m o  n ie  jes t  n o w e ,  ale 
to  je s t  rzeczą  p e w n ą ,  że  r ząd  łńsz pańsk i od  
ęh w d i u s ta n o w ien ia  n o w e g o  gąbjiielij c h w y c ił  
się go  zupe łn ie .  M arg rab ia  d e  Y j l lu m a ,  m in i­
s te r  sp ra w  z a g ra n i c z n y c h ,  k tó ry  posiada  w sze l­
k ie  s y m p a ty e  P a p a  G u iz o t  i zaufapje  rząd u  
f r a n c u z k ie g o ,  b ęd z ie  k ró lo w e j  p r e z e n to w a n y  
w  B arce lo n ie  j w czasie  ty ch  o d w ie d z in  u rz ą ­
d z o n e  zostaną  p u n k ta  w s tę p n e  do  u g o d y  m a k  
żeń sk ie j .  M a jg ra b ia  de  V illuma w iezie  z so b ą  
p o s tan o w ien ie  o s ta tecz n e  p r e t e n d e n ta ,  k tó r y  
go udzielił  r z ą d o w i  f ran cu zk iem u .  K siążę 
Ą s tu r y i  b ę d z ie  m ia ł  ty tu ł  « J e g o  K ró le w s k a  
M ość ,«  w ed łu g  z w y c z a ju  te raz  w P ortuga li i  
u ż y w a n e g o ,  ale żad na  p r e r o g a ty w a  d o  tego 
ty tu łu  p rz y w ią z a n ą  nie będzie - D la  tęgo w szel­
k ie  d o w o d z e n ia ,  że  k ró lo w a  h iszpańska  p ó j­
dzie za  H ra b ie g o  T r e p a n i  są m y lne .  R z ą d  
f rancu zk i  z a jm o w a ł się tą k w e s ty ą  w p raw d z ie ,  
ale ja k  ty lk o  m o c a r s tw a ,  k tó re  n ie  u z n a ły  d o ­
tąd  K ró lo w e j  I z ab e l l i ,  o ś w ia d c z y ł y ,  że  z w ią ­
zek  ten  n ie  d a je  dość  s i ln y ch  rę k o jm i  sta łości 
t ro n u  w  H iszp an i i ,  m yś l tę z a rz u c o n o  i w y ­
b ra n o  księcia A stury i .

M in ister  s k a r b u  o t r z y m a ł  n ie k tó re  r ek lam a -  
c y e  i y c z ą c e  s ię  p r z e n i e s i e n i a  linii  g r a n i c z n e j  k o -
m o r  o d  g ran icy  f r an cu zk ie j  d o  E b r o ;  zape ­
w n ia ją ,  że  m inis ter  p rze d s taw ił  tę k w e s ty ę  j u n ­
c ie  t a r y f ,  k tó r a  o św ia d c z y ć  się miała za z a t r z y ­
m an iem  k o m o r  na g ran icy  f ran cyzk ie j .  E l  
T i e i n p o  czyni z ł e g o  p o w o d u  n as tęp n e  uw ag i:  
» N ie p o d o b n a  b y ło  inaczej kw es ty i  lej ro z w ią ­
z a ć ,  jak  to  czyniła  ju n ta ,  i m in is te r  s k a r b u  nie  
mógł innego  mieć p o s tan ow ien ia .  N o w e  p rz e ­
k o n a n ie  zasadzą  się n ie ły lk o  na  p o w o d a c h  fi­
n a n s o w y c h ,  a le  tak ż e  « a  p o w o d a c h  po li ty ­
cz n y ch  jednośc i i n a ro d o w o śc i .

D o n  L u d w ik  G o n z a le z  B ra v o ,  m ia n o w a n y  
re p re z e n ta n te m  H iszpanii  p r z y  d w o r z e  l izb o ń ­
skim  p rze jeż d ża ł  p rze z  S e w il lę  u da jąc  się n a  
sw ą  posadę .  N o w y  gab ine t m a  m yś l  za łożen ia  
d z ie n n ik a ,  k tó r y  b ro n ić  b ęd z ie  jeg o  p o s t ę p o ­
w an ia .  U ż y ją  ku  tem u ce low i fu n d u szó w  ta ­
je m n y c h  i p u b l ic z n y c h ,  o raz  in n y ch  ś r o d k ó w ;  
w szy scy  u rz ę d n ic y  b ę d ą  o b o w iąz an i  go p r e n u ­
m e ro w ać ,

W e d łu g  listów  z C e u l y  z IB ,  b. m. M a r o ­
k a ń c z y c y  czyn ią  w ie lk ie  w o js k o w e  p r z y g o to ­
w an ia -  E l  E s p e c t a d o r  ro b i  z tego w zg lęd u  
u w a g ę ,  że H iszpan ia  w inn a  się za jąć  m o c n o  tą  
s p r a w ą ,  k tó ra  m oże  z łe  sku tk i  za so bą  p o c ią ­
gnąć. C e sa r s tw o  m a ro k a ń s k ie ,  d o d a je  ten  
d z ienn ik ,  lada chw ila  z e rw ie  tak że  sw e  s tosunk i
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t  innemi mocarstwami E u r o p y ,  moznaby więc 
korzystać  z tej okoliczności, ale potrzeba k o ­
n ieczn ie ,  by  się nas obawiano.

Z d n i a  2 7. M a j a .
W  dniu 2 3 .  b. m. rodzina krćdewska p rz y ­

była do W a le n c y i ,  gdzie ją p rzy ję to  z wiel- 
k irm i uroczystościami; drugiego dnia sk ładały  
bold wszystkie w ładze,  korpus  oficerów  i szla­
chta. W  drodze z Albacete b ry gadye r  Lavina 
spadł z konia pod  koła pow ozu ,  w którym 
znajdowała się w dow a Diego Leona H rabina 
de  Belascoin, dama honorow a Królowej K r y ­
s tyny . T em u to oficerowi poddał się Diego 
L e o n ,  a przyjaciele tego generała zarzucają P. 
Lavina,  ze  wziąwszy go do więzienia nie zni­
szczył dokum entu  znajdującego się w kieszeni 
aresztowanego, ale go oddał regentow i,  na tym 
bowiem  dokumencie jedynie w y ro k  sądu w o ­
jennego był uzasadniony. B rygadye r  Lavina 
w  skutek tego spadnięcia miał życie utracić.

Z  ciekawością wyglądają tu wiadomości z K a ­
talonii. C zuć  tu można naturalne skutki ro­
zmaitych wslrząśnień , jakich doświadczyła ta 
p row incya  głównie poświęcona handlowi, szcze­
gólniej w powiększającej się kontrabandzie  i 
w  coraz  bardziej wyludniających się fabrykach. 
R obo tn icy  bez chleba b łądzący mogą bardzo 
ła tw o stać się znow u ślepemi narzędziami nie 
przy jació ł p o rzą d k u  P an  B ulw er  jest p ierw  
szym uwierzyteln ionym  przy  tu te jszym  dw orze 
dypłomatein angielskim, k tó ry  w czasie tera­
źniejszej bytuości w Barcelonie przekonał się 
naocznie o stanie przemysłu w Katalonii. P o  
przedn io  ( 1 8 3 8 . )  w ysłano tam z poleceniami 
o d  jego rządu pana Souttern  urzędnika angiel­
skiej am bassady, ale o n  dla wielu przeszkód 
nie mógł w zupełności lej pod róży  dokonać.

Minister skarbu po dokladnein przejrzeniu 
stanu finansów k ra ju ,  oświadczył swoim kole­
gom, że widzi tylko dw a środki ucieczki Albo 
potrzeba ogłosić zupełną niewypłacalność rządu 
* bankruc tw o  i jednym  ruchem pióra zerwać 
Wszystkie zobowiązania rzą d u ,  albo też zacią­
gnąć nowej pożyczki 2 0  milionów piaslrów 
w gotówce za 5 0  milionów w ydanych  w p a ­
pierach. Rząd oświadczył się za tym drugim 
środkiem i zagranica pewno jego postanowie­
nie pochwali; zapewniają tu ,  że jeden z domów 
b an kow ych  największy w pływ  w E u ro p ie  ma- 
jąc_% ch popierać będzie tę f inansową operacyę .  
R o b rze b y  zatćm było  rzucić okiem na p ra w d z i­
w y  stan dlnotl krajowego w  Hiszpanii. Ponie­
waż jednakże nie ma w iarogodnego e ta tu ,  dla 
tego n iepodobna oznaczyć prawdziwej ilości de- 
łicitu i d ługu narodowego. P oprzednik  Pana

M on w krótkim czasie swej administracyi z a ­
w a r ł  tajemnie kilka kontraktów  pod  najuieko- 
rzystniejszemi w arunkam i wynoszące około  
2 8 0  milionów realów ta k ,  że ledwo 3 0  do  4 0  
p rocentu  w gotówce otrzym ał i za to d o chody  
z ce ł z żywego s reb ra ,  ty lun iu ,  loteryi i t. d. 
poprzekazy  wał wierzycielom. Samym w ojsko­
wym  i urzędnikom  z s łużby oddalonym  rząd 
winien przeszło 1 0 0 0  mil. realów. Z b u d ż e ­
tu  w  roku  1 8 4 2  przez ministra skarbu senato­
wi przedstawionego pokazuje s ię ,  że dochody  
państw a do  wysokości 3 1 5  milionów by ły  za­
stawione. D o  tego dodać należy procenta  od  
d ługu  krajowego w ynoszące 3 1 1  milion., defi­
cit w ięc  wzrósł rocznie do 6 5 6  milionów. T en  
n iedobór  przez  zamieszki ro k u  zeszłego jeszcze 
bardziej się powiększył.  Sprawozdanie  rze ­
cz o n e ,  obejmujące budżet z ro k u  1 8 4 2 .  poda-  
je  summę w ylikwidowanego długu krajowego 
na 1 1 ,9 1 5 ,8 5 0 ,0 3 4  rea ló w ,  z czego odciągnąć 
należy 3 0 0  milionów w papierach kredy tow ych , 
które zaciągnięto jako  własność duchow ieństw a 
świeckiego i 1 1 2 0  milionów za dobra  n a r o d o ­
w e  sprzedaw ane do  W rz eśn ia  1 8 4 2  r. tak ,  że 
właściwie d ług  k ra jow y  wówczas w ylikwido- 
w any  wyuiosił 1 0 ,9 4 5 ,8 5 0 ,0 .3 4  r. Ż tego na  
dług ukonsolidowany w ypada  5 ,8 2 1 ,9 5 4 ,0 0 0 ,  
rea lów  ( 3 0 0 , 9 5 4 9 8 2  realów procentu  czyn ią ­
ce) a resztę na d łu g ,  od  którego się procent 
nie opłaca. Do tego trzeba dołożyć jeszcze 
procenta od  długu krajowego od  lat wielu nie- 
placone i przeszło 1 0 0 0  milionów realów, k tó­
re o d  1 8 3 5 .  kassa państwa winna wielu p ry w a ­
tnym  osobom. Je że l i  zamierzona pożyczka z 
1 0 0 0  milionów przyjdzie do sku tku ,  wówczas 
niezmierny już ciężar procentów  z 3 0 0 , 9 5 3 ,9 8 2  
reałów powiększy się jeszcze o 3 0  milionów 
realów i dojdzie do wielkiej summy 1 6 ,5 4 8 ,7 4 9  
piaslrów.

S z w a j c a r  y  a.
G azeta  Powszechna zawiera następujące pi­

smo z Monachium z d. 4. C zerw ca ,  tyczące się 
w ypadków  w Szwajcaryi:

•.Dodatek do G azety  Powszechnej z dnia 3. 
C z e r w c a , zawiera korrespondencyą z Lucerny ,  
k tó ra ,  jak  się zdaje  ma oddać w rażenie, jakie 
sąd prassy szwajcarskiej o sprawie W ailizejskie j 
czyni na każdego nieuprzedzonego. P rassy  k o n ­
se rw atyw nej nie py tano  w tym względzie o r a ­
dę. Pominąwszy wszakże t o ,  niepotrzebną za­
pew ne jest rzeczą dowodzić o b szern ie , iż c u ­
dzoziemiec co dla przyjemności tu dotąd po ­
d róż  o d b y w a ,  i k tóry uwagę swoją już to na 
politykę tutejszą zw raca,  już  to na powietrze 
w iosenne, alboli też na ceny  hotelów, które
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n m  się p rze sad zo n em i b y ć  z d a j ą ,  nie b a rd z o  
u p o w a ż n io n y m  jes t  sądzić  o  w y p a d k a c h ,  k tó re  
tak  b y ły  d o tąd  zag rna tw ion ę ,  iż się te r a z  d o ­
p i e r o ,  i to  w  o czach  ludzi św ia d o m y c h  w łaśc i­
w e g o  b iegu  r z e c z y ,  w  p ra w d z iw e m  p rz e d s ta ­
w ia ją  św ietle .  ISie o d  r z e c z y  w szak że  b ę d z ie  
z ro b ić  tu  k ilka  o g ó ln y c h  u w a g ,  a to  tem  b a r ­
d z ie j ,  iż  p ra s sa  n iem iecka  w  w iększe j części nie 
b e z  u p rz e d z e n ia  z a p a t ru je  się na  s p r a w y  tu te j­
s ze  i n a  w z ięc ie  się M iasta  sejmu. P o s t ę p o w a ­
n ie  jeg o  m ogło  z r a z u , n im  rz ecz  ca la  się w y ­
ja ś n i ł a ,  w z b u d z ić  p e w n e  w ą tp l iw o śc i ,  później 
w sz a k ż e  b y ł o  o n o  w  oczach  k a żdeg o  p o jm u ją ­
ce g o  rzecz  tę, m o ra ln ie  całk iem  usp raw ied liw ię -  
n e  —  a b a g a te ln y  b łą d  k tó r y  mial b y ć  p o p e ł ­
n io n y  w e  fo r m ie ,  n ikn ie  całk iem  o d  chwili, j a k  
r z ą d  z W a a d t  udzielił  sw e j  W i e l k i e j  R adz ie ,  iż 
R a d a  S ta n u  w  W a l l i s ,  n ie  u d a w sz y  się do  
w y ż s z e j  w ła d z y ,  d w u c h  z  c z ło n k ó w  sw oich ,  
w  poufa łe j  m issy i w y s ła ła  d o  L a u s a n y ,  a  to  
w  c e lu  za p y ta n ia  r z ą d u  w W a a d t ,  czy li  w  p r z y ­
p a d k u  u rz ę d o w e g o  dom agan ia  się o  po m o c ,  m o ­
żną się o n e j  s p o d z ie w a ć , na  co  ty m cz aso w a  o d ­
p o w ie d ź  tak  w y p a d ła ,  iż r z ąd  w  W a l l i s  m usia ł  
ca łk iem  strac ić  o d w a g ę  c h w y c e n ia  się n o w y c h  
ś r o d k ó w  u  rz ą d u  w  W a a d t .  K lę s k a ,  k tó rą  
p o n io s ła  p a r ly a  r a d y k a l n a ,  jes t w ielka. O d  
c h w il i ,  jak  Z u r ic h  n a p rz ó d  re l ig i jn ie ,  n a s tęp n ie  
p o l i ty czn ie  w y rz e k ł  się r a d y k a l i z m u ,  n adz ie je  
jego  z w ró c o n e  b y ł y  na  W Tallis. T u  miało się 
o tw o r z y ć  n o w e  p o b o jo w is k o ,  z ląd  miał b y ć  
szczególn ie j  Z u r ich  na n o w o  z d o b y ty ,  p o  z u ­
p e łn y m  u p a d k u  za w ich rz cń  k o m m u n is ty czn y ch .  
S ro ż e n ie  się p ra s sy  ra d y k a ln e j  d o w o d z i ,  jak  
m o c n o  ra d y k a l izm  p o jm u ję  k lę sk ę  s w o ję ,  a in -  
s t r u k e y e  w z g lęd em  l i iespokojności wallizejskich, 
k tó r e  rząd  w A argo w ii  p rz y ją ł  o d  sw e j  W ie lk ie j  
R a d y ,  każą n a w e t  w n o s ić ,  iż ra d y k a l izm  s t r a ­
c ił  n a w e t  całk iem  g ło w ę .  W  każd ym  p r z y p a d ­
k u  p o l i ty k a  w  A argo w ii  sam a o  so b ie  sąd  w y ­
d a ł a ,  i to  s u r o w s z y ,  aniże li  s t ro n a  n ie p r z y ja ­
c ie lska  w y d a ć b y  go b y ła  w s tan ie . «

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 3 1 .  Maja.

W  tyci) d n iach  m in is te r  sk a rb u  w y d a ł  d e k re t  
z a b ra n ia ją c y  z p o w o d u  ojeowskie’j p iec z o ło w i­
tośc i  r z ą d u  w y w o z u  z b y tec zn e g o  z b o ż a ;  Sveti 
B a sz a ,  z n a n y  j a k o  cz łow ie k  chc iw y  z y s k ó w ,  dla 
te g o ,  p o  n a rad zen iu  się z kup cam i k ra jo w em i i 
p r z e k o n a n iu ,  że  zboża  jest d o sy ć  w  T u r c y  i ,  
chciał na sw ę  k o rz y ś ć  z a p ro w a d z ić  m o n o p o l ;  
re p re z e n ta n c i  A nglii  i F r a n c y  i p ro te s to w a li  p rze ­
ciw  tem u ś ro d k o w i .  —  Sveti  B asza  jest n a j ­
sz k o d l iw szy m  cz łonkiem  d y w a n u ,  jego chciw ość, 
c ie m n o ta ,  a p rz y  tem zw iązk i z R i f a a t  B aszą

w c ią g n ę ły  T u r c y e  w  tę d ro gę  r e a k c y i ,  k tó ra  ją 
te raz  tak w ie le  k o sz to w a ła .  Z d a je  s ię ,  że  S ir  
C a n n in g  i P a n  B o u r q u e n e y  p o łącz ą  się i k o r z y ­
s ta jąc  z jego  te raźu ie jszeg o  d e k re tu  o  zbo żu ,  
u z y sk a ją  jeg o  d y m isy ję .

O d ja z d  S u ł ta n a  m a  w  ty c h  dn iach  n as tąp ić .  
—  D y w a n  po s ła ł  r o z k a z y  d o  K o n ia c h ,  a ż e b y  
s p r a w c y  k a r  n iew in n ie  w y c ie rp i a n y c h  p rzez  
ch rześc ian  z p o w o d u  p o d e j r z e n ia  o zabic ie  2 c h  
A rn a u tó w ,  zostali p rzy s łan i  d o  K o n s ta n ty n o p o la ,  
g d z ie  b ę d ą  s taw ien i p rze d  sądem .

R ifaa t  B asza  zaw sze  d o b rz e  je s t  w id z ia n y  u 
S u łtana .  Z  całego  g ab in e tu  jes t to  cz ło w ie k  
n a jb a r d z ie j  p o s t ę p o w y  i na jlepsze  m a jący  za ­
m ia ry  ; s ta ra  się o n  a b y  ś ro dk i  u m ia rk o w an ia  
p r z e w a ż y ły .

M e x  y k.
Z P a r y ż a ,  dn . 7 .  C z e rw ca .

O s ta tn ie  w iadom ośc i  z V e ra c ru z  są z dn. 2 . 
M a j a ,  z  T am p ic o  zaś  z  d. 2 4 .  K w ietn ia .  W  ca­
łe j  rzeczy p o sp o l i le j  M ex iko  p a n o w a ła  sp o k o j -  
n o ś ć ,  zda  się w sz a k ż e ,  iż P re z y d e n t  S a n ta n a  
w sze lk ie  p rzed s ięb ie rz e  ś r o d k i ,  b y  b y ć  p r z y ­
sp o s o b io n y m  na  k a żd y  w y p a d e k .  C h o d z ą  p o ­
g ło sk i  o  sp rzy s iężen iu  się p rzec iw  S antan ie ,  dla 
tego  w ięc  musi on  się mieć na  bacznośc i .  P r a ­
sa m ex y k a n s k a  za ję tą  b y ła  ostatnicini czasy  
szczególuiej o dg rażan iem  w o j n ą  p a ń s t w o m  z a g ra ­
n ic zn y m , k tó r e  miało b y ć  w y w o ła n e  os tatn iemi 
d ek re tam i zakazu jącem i S a n la n y .  D z ien n ik  
X I X .  w iek  p rzem aw ia ł  za u t rzy m a n ie m  p o k o ju ,  
ale n a  w p ó ł  u rz ę d o w y  C o n s t i t u t i o n a l  w j j r z e -  
c iw n y m  d u c h u  się t łu m a c z y ,  z d a je  się w ię c ,  że  
r z ą d  m ex y k an sk i  w o jn y  się nie lęka .

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  — G a z e ty  k o ś c i e l n e j  tu ­
te jsze j  w y s z e d ł  N r .  2 4 .  i z a w ie r a :  P ie rw s z a  
część  ro k u  koście lnego .  —  Pi ąagan da  R z y m ­
s k a . — D o n ies ien ia  z a rc h id y e c e z y i  p oz n a ń sk ie j .  
K s. suffragan  L a lu ssek  o b r a n y  admii\ist. d y ec .  
W r o c ła w s k ie j .  —  P o d  Im m end orfem  n ad  R e ­
nem  żydzi u k am ieno w a li  sw eg o  rab ina .  —  D o ­
niesienia z R z y m u ,  A lgieru  i H a n o w e ru .

Z L e s z n a . —  » P rzew o d n ik a  R o ln ic z o -P rz e ­
m ys łow ego*  w y sz ły  N N r .  1 6 .  i 1 7 .  i z a w ie ra ją :  
N r .  1 6 ;  W s p o m n ie n i a  go sp o d a rsk ie .  Z  p ięć-  
dz ies ięc io dn io w ej  p o d ró ż y  po  k ra ju  tu te jszym  
o d b y te j  w ro k u  1 8 4 2 .  p rze z  M nxym il iana  C h e ł ­
m ińskiego (d a lszy  ciąg). —  O  u trz y m an iu  i n a ­
p ra w ie  d róg  ż w iro w y c h  (dok.) .  —  O  o w c y  Al- 
p a k a  i je j wełnie. —  N r .  1 7 :  W s p o m n ie n ia  
gospodarsk ie .  Z  5 0 -d n io w e j  p o d ró ż y  po  kraj'* 
tu te jszy m  o d b y te j  w r. 1 8 4 2 ,  p rzez  M aximilian^
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Chełmińskiego (dalszy ciąg). —  O  pielęgnowa­
niu zębów. — Zadarnieirie miejsc piaszczystych, 
za pomocą kostrzewy owcze'j (Fesluca ovina). 
Ocz yszczenie lnu z klejowatcgo pierwiastku.—  
Czerwono niebieska, czyli (modra) karto tla .—  
Leczenie włosienie u jagniąt. —  Użycie świń­
skie) szczeciny. —  Sposób oddalenia myszy ze 
zboża. —  Sposób z wysiewu zboża otrzymać 
obfite plony. — Sposób wypędzenia gąsienic 
z ogrodu.

L i s t  N a p o l e o n  a. —  Dziennik L a  p r e s s e  
zawiera następujący nieznany list Napoleona, 
zaręczając za tegoż autentyczność: »Do oby­
watela J ó z e f a  Bonaparłego, posła w radzie pię­
ciuset.—  Kahira 7. Termidora. W  ogłoszonych 
drukiem papierach znajdziesz opis bitew i-zdo- 
byczy w Egipcie, którego zawojowanie było 
dość silnie popierane, aby przydać choć jeden 
liść do wojennej sławy tego roku. Egipt jest 
krajem, na całej ziemi w zboże, ryż, jarzyny 
i mięso najbogatszym; barbarzyństwo wygóro­
wało tu do najwyższego stopnia; pieniędzy tu 
nie masz, ani tyle nawet, aby wojsko zapłacić. 
Mogę za dwa miesiące być we Fraucyi. Pole­
cam ci moje interessa. Mam wiele domowych
zgryzot, bo Zasłona całkiem już uchylona__
Ty mi jeden pozostajesz na świecie. Twoja 
przyjaźń jest mi tak drogą, ze gdybym ją utra­
cił lub ty mi się przeniewierzyłeś, znienawi­
dziłbym sobie ludzie i życie. Smutną to jest 
rzeczą , mieć w swojem sercu wszystkie uczucia 
dla jednej tylko osoby. T y  inię rozumiesz. P o ­
staraj s ię , abym miał wiejskie mieszkanie (cam - 
p a g n e )  bądźto kolo Paryża bądź w Burgundyi 
za moim powrotem. Przedsięwziąłem sobie spę­
dzić tam całą zimę i zamknąć się przed ludźmi. 
Obrzydziłem sobie całą ludzką naturę. Czuję 
potrzebę samotności i odosobnienia, wielkość 
»iię nudzi, uczucie skrzepło , sława bez wdzię­
k u ;  w 29  la lach ' wyczerpałem już wszystko; 
oie czeka mię nic więcej, jak zostać samolubem 
w calem znaczeniu tego słowa. Chcę koniecz­
nie dom mój zatrzymać; nie odstąpię go nigdy, 
choćby nie wiedzieć komu. Nie mam już do­
statecznych dochodów. Bądź zdrów, mój dro­
gi przyjacielu; nie byłem nigdy niesprawiedli­
wym dla ciebie, sam mi to przyznać musisz, 
chociaż mi nim być wypadało. Ty mię rozu­
miesz. Uściskaj twoję żonę odemnie. Bona­
parte.« Powyższy list, znajdujący się teraz 
w posiadauiu pewnej angielskiej dam y, był 
przez jednego z korsarzy angielskich przejęty 
w drodze, i dostał się w ręce Admirała Nelso­
n a ,  który swoją własną [ewą ręką poświadczył 
jego autentyczność.

(Z  T y g .  Petersb.)
Rys processu dyscyplinarnego sądowego, 

przez A u g u s t a  H e y l i n a n a ,  Sędziego 
appelłacyjnego. — Warszawa, w drukarni 
pod firmą J. Kaczanowskiego.

W  dziełku niniejszem autor opisuje rodzaje 
przestępstw przez urzędników w służbie popeł­
niać się mogących, kary przeciw nim stanowio­
ne , nakoniec sposób postępowania. Przedmiot 
obrobiony naukow o, starannie, szczególniej ze 
stanowiska historycznego; autor obeznaje nas 
dokładnie z obowiązującemi w Królestwie co 
do karności przepisami. W  interessie prawdy 
wszelako i celem pobudzenia autora do więk­
szej usiłności w dalszych jego trudach, pozwa­
lamy sobie uczynić nad obecną pracą jego na­
stępne spostrzeżenia.

W yk ład  w R y s i e  p r o c e s s u  d y s c y p l i ­
n a r n e g o  nie jest dosyć porządny, nie trzy­
mano się tam logicznego następstwa wyobrażeń 
i czytelnikowi nie łatwo przychodzi oswoić się 
z widokami i pomysłami autora; i tak w §§. 1. 
i 2. mowa jest o formach postępowania dyscy­
plinarnego, w §. 13. dopiero o wykroczeniach 
dyscyplinarnych, a w §. 14. o karach, kiedy 
naturalne następstwo wyobrażeń wymagało prze­
ciwnego trybu ; opis form postępowania powi­
nien być poprzedzony koniecznie opisaniem 
wykroczeń i kar na nie postanowionych.

Dalej w opisaniu przestępstw przez urzędni­
ków popełniać się mogących, nie znajdujemy 
w pracy Sędziego appelłacyjnego H e y l m a n a ,  
tych ogólnych pojęć, które nam od razu przed­
stawiają materyą w właściwem świetle i dozwa­
lają uchwycić związek pomiędzy wszystkiemi 
jej częściami. W  każdym dobrze urządzonym 
kraju urzędnicy nadwerężający przepisy lub po­
stępujący niegodnie podlegają ukaraniu. Rodzaj 
kar, a szczególniej sposob postępowania zacho­
wywany przy wymierzaniu takowych, zależy 
od rodzaju przestępstw. Jeśli urzędnik wykra­
czając naruszył prawa osób i w złym zamiarze 
działając stał się przyczyną strat skarbowi lub 
prywatnym zrządzonych, w takim razie jako 
zwykły przestępca podlega karom kryminalnym 
i postępowanie sądowe, także kryminalne, przy 
tej okoliczności zachowane bywa. Jeśli prze­
ciwnie naruszony został p r z e z e ń  sam tylko po­
rządek prawem ustanowiony, bez nadwerężenia 
w złym zamiarze czyich bądź praw, wtedy ma 
miejsce wymiar kar porządkowych, tvlko urzę­
dnikom właściwych, czyli, jak je nazywają w 
Królestwie, kar dyscyplinarnych, jako to: na­
gany, zawieszenia w urzędzie lub złożenia z o- 
licgo i t. d. Postępowanie sądowe zaś w osta-
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tnim razie zależy zwykle od {ego czyli w ykro­
czenie jest lak prosie i kara na nie tak mało 
znaczqca, iż bez tłumaczenia się wykraczającego 
rzecz załatwioną być może, czy też, przeciw­
nie, potrzebnem jest bliższe wyśledzenie winy 
i wysłuchanie obwinionego. Kary i postępo­
wanie używane w tym razie, gdy potrzebne 
jest koniecznie tłumaczenie się obwinionego, 
nazywają się w Królestwie d y  s c y  pl i na  rn  e- 
m i ,  zaś postępowanie i kary zastosowane do 
d r u g i e g o  przypadku, nazywają tamże p o .  
r z ą d k u  w e  mi.

Ten  systemat karności, oparty na naturze 
rz e c z y , wynikający z konieczności ustalenia 
powagi praw obowiązujących, te różnice p o ­
między przestępstwami urzędników, podług na 
nie stanowionych form postępowania, znajdu­
jemy nie tylko w prawach i praktyce Sądów 
Królestwa Polskiego, ale i w prawach Uossyj- 
skich, Auslryackich, Francuzkich i Pruskich. 
Autor wskazuje nam te zarysy karności w p ra ­
wodawstwie Królestwa, lecz źródło całego sy- 
stematu upatruje w pojedynczych aktach wła­
dzy prawodawczej co usiłuje wywieść z histo­
rycznego rozwijania się pojęć prawnych.

( Dokończenie nastąpi)

P r z e d s t a w i e n i e  s i ó d m e .  — Dziś we wto­
rek dnia 18. Czerwca koinedya w trzech aktach 
przez Hrab. Alex. Fredrą  oryginalnie napisana: 
» D a i n y  i H u z a ry .«

SPK ZED A Z KOMIECZNA.
S ą d  N a d z i e i n i a ń s k i  w P o z n a n i u ,  

W ydziału I.
D obra  ziemskie M c h y  ( E m c h e n )  z przy- 

ległościami w powiecie Szremskiin, sądownie 
oszacowane na 103,522 Tal. 23 sgr. 4 fen., w y­
łącznie borów na 37,071 Tal. 24 sgr. 9 fen o- 
cenionych wedle wartości substaitcyi wywła­
szczyć się mających, mają być na

d n i u  26.  S i e r p n i a  r. 1844 . 
zrana o  godzinie 10te'j w miejscu zwykłych po­
siedzeń sądowych sprzedane.

1 axa z wykazem hipotecznym i warunkami 
w Registrnturze naszej przeirzane być mogą.

W ierzyciele realni z pobytu niewiadomi, ja­
ko  to :

1) Maryanna Józefa Dzierżawska,
l2) Appolinary Tadeusz Dzierżawski,
3 )  Jó ze f  Albin Dzierżawski,
4) Sukcessorowie i legataryusze Barbary z Ko­

czorowskich Bieńkowskiej,
5) dzieci Józefy z Strachowskich Krampiiltz, 

zapozywają się na takowy publicznie.
Poznań, dnia 22. Stycznia 1844.

bPBZEDAZ KONIECZNA.
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w B y d g o s z c z y

W ieś  szlachecka K o s p ę  t e k ,  położona w po 
wiecie Szubińskim, oszacowana w roku 1839.

przez Landszaftę Pruss-Zachodnrowych na T a­
larów 22,282, sgr. 15,<a przez wyrok adjudy- 
kacyjny z dnia 23. I,utego r. 1841. przysądzo­
na za pluslicitum Tal. 28,100, ma być w d ro ­
dze powtórnej subhastacyi sprzedana w termi­
nie na

d z i e ń  11 G r u d n i a  1844 . r. 
zrana o godzinie lOlej wyznaczonym w miejscu 
posiedzeń zwyczajnych Sądu naszego. Taxa, 
wykaz hipoteczny i warunki sprzedaży, przej­
rzane być mogą w JRegistraturze naszej.

W szyscy niewiadomi pretendenci realni wzy­
wają się, ażeby się do uniknienia wykluczenia 
najpóźniej w terminie tym zgłosili.

O B  W I E S Z C Z E M  E.
Sukcessorowie niegdy Ur. iSepomuceny z Nie- 

źychowskich Mieczkowskiej, która na ostatku 
w Gnjeźnie zamieszkiwała i na dniu 27. Lutego 
r. b. w Leszczu umarła, zamierzaią podział ma­
jątku po niej pozostałego w oberży Neumanna 
w.lnowracławiu w d n i u  9. G r u d n i a  1844. r. 
uskutecznić.

W szyscy ci, którzy roszczą pretensye do 
tejże pozostałości, winni z lakowymi w ciągu 
trzech miesięcy u stikcessorów w Leszczu przy 
Kruszwicy się zgłosić, w razie bowiem prze­
ciwnym po podziale nastąpionym, każdy suk- 
cessor tylko w miarę swej części odpowiedzial­
nym być może.

Gniezno, dnia 7 Czerwca 1844,
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k  o - m i e j s k i .

K urs g ie łd y  Berlińskiej. 
Dnia 15. C z rro c a  18-14.
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D rogi ie l. M agd .-L ipsk iej . . — 1944 _
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—
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O bligi upierw. Uerl.-Friyskfort. 4 104 __
D rog i żel. G órno-Szlaskięj . . 4 126 __
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